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HUTA TO MY

„ - Ja nie mam nic, ty nie masz nic, on 
nie ma nic (…)
- To razem właśnie mamy tyle, w sam 
raz tyle, żeby założyć wielką fabrykę. 
Cóż stracimy? Zarobić zawsze można”.

Czy tak mogła przebiegać rozmowa Szy-
mona Löwi i Moryca Friedländera z By-
tomia oraz Dawida Löwenfelda z Wro-
cławia, w trakcie której podjęli decyzję 
o wspólnej budowie huty żelaza w by-
tomskim Czarnym Lesie. Tego niestety 
nigdy się nie dowiemy. Możemy jed-
nak z całą stanowczością stwierdzić, że  
w przeciwieństwie do bohaterów rey-
montowskiej Ziemi obiecanej nasi 
trzej inwestorzy z pewnością mieli coś  
– oczywiście poza ambicją i marzeniami  
o swoim górnośląskim gelobtes land. 
Przedsiębiorcze trio było bowiem udzia-
łowcami działających na terenie dzisiejsze-
go Nowego Bytomia kopalń „Gut Glück”,  
„Louise”, „Saara” i „Lithandra” oraz 

cynkowni „Klara”. Zbywszy większość 
posiadanych kuksów postanowili zbu-
dować od podstaw własny zakład anga-
żując w to przedsięwzięcie sporą część 
posiadanego kapitału. Huta pod nazwą 
„Friedens-Eisenhütte” z jednym wielkim 
piecem opalanym koksem i halą odlew-
niczą rozpoczęła produkcję w 1840 r. Ma-

rzenia Lowiego i Löwenfelda o wielkim 
biznesowym sukcesie nie wytrzymały 
konfrontacji z brutalną gospodarczą rze-
czywistością rozchwianą wydarzeniami 
Wiosny Ludów. W ten sposób od 1848 
r., odkupiwszy uprzednio udziały partne-
rów, jedynym właścicielem huty został 
Friedländer. Istnieje zresztą hipoteza, 
że to właśnie jego nazwisko wybrzmie-
wa w nazwie „Friedenshütte”. Dziś to 
jedynie pojedyncze dźwięki delikatnie 
rezonujące z daleką przeszłością w zwy-
czajowej „Frynie”. Tak czy owak, pięk-
ny byłby to pomnik dla tamtej odwagi, 
kreatywności i marzeń (a może jednak 
jedynie chęci zysku, któż to wie…). W tej 
krótkiej rozprawce nie będącej bynaj-

mniej rysem historycznym późniejszej 
„Huty Pokój” nie chodzi jednak o kolejne 
zmiany własnościowe. Dlatego jedynie  
z kronikarskiego obowiązku dodajmy, że 
od 1851 r. właścicielem zakładu został 
na kilka lat Andreas Maria Graf von Re-
nard – postać niezwykle zasłużona dla 
rozwoju gospodarczego głównie Śląska 

Opolskiego, z pewnością zasługująca na 
pełniejsze opracowanie. Kolejny wła-
ściciel to „Śląska Spółka Leśno-Górni-
czo-Hutnicza Minerva”, w której hrabia 
Renard kontynuował swoją historię  
z hutą – tym razem w roli Prezesa Rady 
Nadzorczej. Od 1871 r. zakład przejmuje 
potężna spółka „Oberbedarf” zorganizo-
wana przez hrabiego Karla Wolfganga 
von Ballestrema. To właśnie z tą słynną 
rodziną szlachecką posiadającą majorat 
rudzko-biskupicko-pławniowicki huta, 
aż do upaństwowienia, w różnych for-
mułach związana będzie najdłużej. 
Wróćmy jednak do zysku i straty, od 
których zaczęliśmy przywołując cytat  
z twórczości noblisty. Kolejni właścicie-

le zarabiali i tracili. Taka jest dynamika 
interesu. Ale nie tylko o majątki, fortuny 
i wpływy tu chodzi. Pewnie żaden z nich, 
a w szczególności trójka, która zainicjo-
wała budowę huty, nie przypuszczał, 
że tworząc ją de facto zakładają miasto. 
Pewnie nie o to im chodziło, ale stało 
się! Swoje dołożyły cynkownie i kopal-

nie, lecz to właśnie „Friedenshuta” od-
cisnęła największy ślad na przestrzeni, 
krajobrazie, kulturze i stylu życia dzisiej-
szego Nowego Bytomia. Zacznijmy od 
refleksji czy gdyby nie huta, jej wielkie 
piece, stalownie martenowskie, walcow-
nie, młotownie, koksownia i potencjał 
miastotwórczy Nowy Bytom stałby się  
w 1922 r. samodzielną gminą? Czy uzy-
skałby prawa miejskie? Czy bez tego 
mógłby w 1951 r. zostać siedzibą duże-
go powiatu? Ostatecznie czy w 1959 r. to 
właśnie Nowy Bytom stworzyłby z Rudą 
miasto, które znamy dziś jako Ruda Ślą-
ska? Czy stałby się siedzibą władz miej-
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